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Tego roku, P s z o n iia  z  prawdziwćm zadowoleniem dostrzegł 
bankructwo F różności i Szarlatanizmu, na „bchodacli i obehod- 
kach rocznicy 29 L i s t o p a d a . Trzynaście la t Belizaryuszowćj 
wędrówki wypróżniły widać porządnie torbę szlacheckich kon­
ceptów. Dwa jeszcze lalka roztnyślań nad marnościami szlache­
ckich nicości, a z  kolei P s z o n k a  zbankrutuje; z czego, sam pier­
wszy, pękać od radości, bierze na siebi obowiązek.

A nasamprzód, forteczka jezuicka oszczędniejszą i.ierównie 
raczyła się pokazać, w ciskaniu swoich piorunów , aniżeli roku 
zeszłego. W prawdzie niełaskawszym był Jegomość Kaznobaja 
na swobody i samodzielność Narodu Polskiego , równie niemiło 
óernym  na m ilijony innowierców wchodzących w skład Rzeczy­
pospolitej Polskiej, równie anachronicznym w zaskarżeniach swo­
ich przeciw wolności sumienia —  ale przynajm niej zbawiennem 
zawikłaniem i niezrozumiałośeią swojego języka, um iał to tak 
jakoś zręcznie pokryć, że dotąd nik t po polsku mówiący, z pe­
wnością twierdzić niemoże, eo we wstępie swego kaznobajania, 
Ksiądz Jegomość powiedzieć zamierzył. Za to, przy końcu, wypo­
cił się i rozmachał za całe Chrześcijaństwo. Dowiódł niedowiar­
kom że Namiestnik C hrystusa, od lat 20, sam walczy przeciw
kongresow i W ied eń sk iem u  za w szystk ie ujarzm ione l u d y   a
głównie za Boloniję i P< loniję; że cnotliwy ten starzec wspierał 
słowem, mieczem i szkudami powstanie Polski — przeciw Mo­
skwie, Ausłryi i Prusom ; wyprawy Szwajcarskie i Sabaudzkie; 
usiłowania Medyolanu i Modeny — za W łoską sw obodę; sło­
wem : ze niema pod słońcem liberała, propagandzisty, demo­
kraty  i republikanina nad Jego Świątobliwość — zwłaszcza od 
czasu, jak Mikołaj zabronił swoim boiarom, kupować obrazy i 
starożytności w fsklepie watykańskim.

Oddział V, Półarkusz 11 ly.

Ha ! ... O mało njpzapomnieliśiny powiedzieć, że ksiądz Jegu 
mość mianował się porucznikiem  niebieskim O yóż u ułanów 
— na ziemi — ksiądz Jegomość był tylko podporucznikiem, 
ale ciętym i dzielnym . Awans wcale nieosobliwy; a za który 
Ksiądz Jegomość oburzył na siebie całą Rybińszezyznę.

« Płaczcie małe A m ork i! płaczcie Aloyony! » Damy tego 
roku odbiegły Towarzystwo Literackie. Podnoże tronu  de fa c io  
jaśniało jedną tylko sędziwą różą. Znać stąd było zaraz nieprzy 
tomność kasztelana P latera. To też król de fa c to  pozbaw,ony 
swojego konserwacyjnego filaru niezm iernie się usamowolnił. 
Zawarł bez kontrasygnaeyi m inistrów przymierze z Czerkiesami 
i Abdel-kaderem. Dowodził, jakto można bić się niezłomnie 
przez lat dziesięć, z garstką, przeciw najpotężniejszym mocar­
stwom , i w braku Abdel-kudera,siebie stawił za przykład ener 
gicznego i rozumnego w powstaniu zwierzchnictwa. Mimo tę 
uderzającą loikę byłego Prezesa, który zawód rewolucyjny za­
czął od traktowania z Moskwą, 1 5 Sierpnia uciekł z krzesła 
kurulnego do dołu kartoflanego, i zawlókł pół armii polskiej do 
Galicyi, rozrzewnienie słuchaczy doznało gorzkiego zawodu. To 
potrzebuje wyjaśnienia. Rozrzewnieniu słuchaczów, bliżsi w iel­
kiego ołtaiza zaręczyli oniemal abdykacyę de fac to , Na ten 
użytek Jmć Pan Karol z Kalinówki, alias  M anebit V ic t0ria 
Sienkiewicz odgrzebał ze Skarbca zaniedbaną oddawna mow 
niefortunnego Jana Kazimierza. Prymas Praniewicz wezwany 
został do odmaszczenia swojego pomazańca. T rzeci-M a j, który 
ma się rozumieć, nie był w spisku, a całą sprawkę przypisywał 
p . A lbertow i, przygotował łokciową protestaeyę] przeciw tej 
króla de fa c to  sainowulności. Już królestwo ( któremu się 
przydługie Adama I. panowanie zaczyna przykrzyć, od czasu 
jak Sobki poznańskie i galicyjskie wypowiedziały podatek skar­
bowi de fa c to )  wynosiło abnegacyę. Jego zużytej Mości pod n ie­
biosa. Już dawały się słyszeć głosy przekładające, że w ciężkiej 
potrzebie, do jakiej zawziętość losów sprowadziła Monarchiję, 
W itołdowe ehybu ląm ij wydoła sprawie publicznej. Przywo­
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dzono przykłady Napoleona, Karola X .,  króla Holenderskiego, 
którzy w podobnej okoliczności, poświęcając swoją ambicyę 
interesowi Państwa, niewabali się przeszczepie wyczerpanej 
swojej popularności ..a młode konary dynasty i . . ,  Ale, o głę­
boka Monarchów ob łudo!.. W szystko to było ch t robą Ty bery u- 
sza, abdykacyą Oktawiusza, m izantropiją Kromwella, przynętą
ku zwabieniu słuchaczów do sali Towarzystwa Literackiego.......
mistiffkacyą szkaradną, .. zasadzką na nieszczęsne ofiary, które 
przyszły w nadziei ubawienia się abdykacyą de fa c to ,  a skazane 
zostały na rozprawę Szymańskiego ! ! ! ! Do jik ie jżcto  już 
przewrotności, do jakiegożto okrucieństwa rozdrażniony nie­
powodzeniem monarchizm posunąć' się  niezdolny ? ! ? . . . .

W  Londynie niepodarto tą  razą ani jeanego surduta , niepo- 
bito ani jednego Beniowskiego ! .. .  W ielkie stąd lamenta na obo­
jętność, wielkie stąd zgorszenie w N ow ej-P olsce  ! Ale, bo też 
czemu JBO . niestaw ił się na czas w L ondynie? Dla czego w naj­
ważniejszych chwilach opuszcza swoje stanowisko p o liu c zn e , i 
zamiast rozczyniać błoto w Londynie, pnie się w Paryżu po 
laury  w kancelaryi Naczelnego Prezesa ? Niema rady D w ueło- 
wna Nowo-Polsko! Okrakiem  na kanale La M anche  nieostoi się 
rynsztok ! Musi się zdecydować na tę albo owę s tro n ę , jeżeli 
niechce wyschnąć. “ "

»
Bruxełla wyczerpała się na poronienie Komitetu. Nawet 

O siel-B iały  zasnął snem znużonego. Pokoj wysłużonym! II Ale 
n ie jeden  z ciekawych radby się dowiedzied, co się dzieje z po- 
jonieńcem B ru x e lli? ... Otóż połowa jego połowy ponosiła tru ­
d y  w L ondynie , o których świadczy wezwanie (obacz odezwę 
Komitetu z 29 Paźdz.) przesłalie w pomoc pełnomocnikowi Ko­
m itetu w Londynie , upadającemu pod krzyżom trudów  doczes­
nych. Pomoc zapozna ! Mgła bezprzestannie zalegająca Londyn 
w L istopadzie, niedozwoliła gorliwemu pełnomocnikowi nama* 
eać w Londynie, chodby najdrobniejszego Zjednoczenia . Prze­
klęta mgła! Przeklęte m iasto ! —  w którem K o m ite t N a ro d u  
P olskiego  przy 73^j odezwie , przy takich trudach  , z taką
pomocą — i tuzina podwładnych doszukać się niem oże!,...........
Druga połowa połowy onegoż Komitetu ponosiła  tru d y  w Pa­
ryżu — niczyją nieposiłkowana pomocą. Ale, jak w Londynie 
Komitet swojego Zjednoczenia  , tak  w Paryżu znowu Z jed n o ­
czenie  domacać się niemogło swojego Komitetu; co niezawodnie 
dla obu było mniej dolegliwą klęską. Pospolite-ruszenie-paryz- 
kie zwołane na wojnę kokoszą do łoży wolno-mularskiej nada­
remnie upominało się u W ielkiego-Budowniczego-Swiatów o 
K om itet, o pół Komitetu ; o o>oo~ir K om itetu, o pozór, u 
źdźbło , o kroplę , o zapach Komitetu ! ! ! [ ! !  W ielki-Budowni- 
czy-Swiata lepi planety i słońca, karm i robaczki na pustyni, po­
skramia gniewno oceany, ale złączyd pana W alentego z panem 
Joachimem , a obudwu z panem A ntonim , ale zlepić Komitet 
Z jednoczen ia , to inna kwestya. Takich cudów W ielki-Budo*
wniczy-Swiatów niepodejmuje się wcale !......................... W szakże
pospolite-ruszenie nic na tem  niestraciło. Na pocieszenie stro­
skanego zgubą, W ielki-Budow niczy zesłał osiem czy dziewięć 
oracyi francuzkich , między którem i, mówka polska, pękła jak 
burak między szmermclami. P szonka z wielkićm zadowoleniem 
przekonał się wtedy, źe tru d y  długoletnio nionadwerężyły w ni- 
czem organu mówcy polskiego ; zawsze ten sam , niezmordowa- 
ny, nieustraszony, nieprzebrany, niewyczerpany, d o zyw o tn il 
Potem pieniążek , mówca delegowany przez Zjednoczenie,  dzie­
cko Z jednoczen ia , świecznik Zjednoczenia , komisarz Z je  dno* 
czenia , m oneta Zjednoczenia , dowodził historycznie F rancu­
zom o niedorzeczności Zjednoczenia . Potem Francuz Buchez, 
odczytał po raz siódmy swoją prelekcyę historyi naturalnej, 
w której usiłował koniecznie dowieść że z osła i świni (tu prze­
prosił publiczność) nieUrodzi się orzeł; skąd oczywisty wniosek

że tylko Jezuici mogą zbawić Polskę. Potem p. Sarrans(syn stare­
go Sarransa) w imie Lafajeta wzywał Polskę do Zjednoczenia , 
i za przykład zgody przedstawiaLnam stronnictwa ojczyzny nie­
boszczyka ? ? ? Potem wyszedł ze słoika pomady nieśm iertelny 
W ojewodzie, k tó rego , mimo liczne w Paryżu i w W ersalu 
zawody, niepodobna przekonać że mu czas do zielnika, że pora 
k a n ta t, dytyrambów, mimiki i akrobatyki a fu ic o m m e  une 
ombre, a niewróci aż z ułanam i do Teatru-Rozmaitości w W ar- 
szawie, oczyszczonej z Kabardyńców i Kurdów, Pszónka wszak­
że nigdy nierozpacza, bo dla takiego jak on lekarza niema 
nieuleczonej choroby. Już nawet tego roku dał się postrzedz 
znaczny postęp w W ojewodzicu. Pierwszy postęp ; Niebyło 
łojowato-kanarkowycb rękawiczek. Drugi postęp : Niezaglądal 
<losexterna improwizacyjnego• Trzeci i najważniejszy postęp : 
Krócćj m ów ił, m niej m ów ił, o mniejszej liczbie rzeczy m ówił, 
skromniej mówił, gwizdania niew yw ołał........

Duchy Towiańskiego odbywały swoje kuczk i, gdzieś w głę­
bokiej pochwie W idziano tylko, jak za pierwszą salwą z to, - 
teczki jezuickiej zerwały się z pod ołtarza pańskiego, jak k ru s i 
i puhacze w D ziadach  Mickiewicza, i znikły za ich autorem . 
N iedobrze  im t u \ \ \

Rybińszczyna świadczyła sobie w Pałerejał. —  Pierścieni 
z podkowy księcia Józeta tego ro k j  n iestało ; ale za to — nie 
Arystokrata an i Dem okrata, ale Ł o p a ta , wyłożył przy deserze 
rycerstwu lekcyę ekonomii przemysłowćj — a w szczególności : 
o najkorzystniejszym sposobie komiwojażerowania z wernixem , 
zapałkami, kepsakam i, pittoreskami i t .  d. Po łopacie Naczel­
ny Prezes wyrecytował prawie bez zająknienia okupacyę JB u- 
sia, a officier superieur  świeżo awansowany na pułkow nika , 
raczył mile zaprosić obecnych, do swoich salonów, na lekturę 
nowej trejedyi Wojewodzica. Na te przerażające zaprosiny ry ­

ce rs tw o  drapnęlo w nogi, zostaw iając .... może nieuw ierzycie? 
. . .  niedopilą kawę w filiżankach. Dalibóg! Od tlrapnięcia ho - 
not u narodowego do Prus, niewidziano tak iij rejterady !

W ogólności wielkie miasta niesprzyjają ju z  figlom szlache­
ckim. W szysiko w nich zużyte, odsłonione, poznane. Koali- 
eya rozbita przez Rzeczpospolit \ Babińską rozproszyła się po 
prow incyi, i pielgrzymuje po drobnych zakładach. Tamto je ­
szcze od czasu do czasu, uda się Trzeciem u-M ajow i przyłapać 
półczytelnika i wytargować dla króla de fa c to  podpis; Jezuitom 
ułowić duszkę; Prorokom pokazać diabła w lusterku ; JBusio- 
wi wygrzebać sobie kreskę. Królestwo de fa c to  szczególnio, od 
chwili ja k  niesforne Sobki zaniknęły mu sw oje szkatuły  (Obacz 
T n e c i-M u j z 1 ś Pażd), łzawe nadzieje i westchnienia obróciło, 
ku zakładom departamentowym. Jakoż w P o itiers  znalazło 
K urcyusza, co się odważył skoczyć żywcem w bezdenną prze­
paść Z jed n o czen iu ; poświęceńca, co pod nożami całej gminy 
niewahał się odkryć okropnego sprzysiężenia Towarzystwa Demo­
kratycznego. W prawdzie żaden z członków tego krwiożerczego 
Towarzystwa niehył obecny na obchodzie, ale to, dla nieustra­
szonego zaskarżyciela, było tylko nowym dowodem K atjlinow - 
skichTowarzystwa zamiarów. A więc zażądawszy naprzód, ażeby 
gmina usunęła arb itrów  i zamieniła się w wydział tajny, Sp zel- 
bicki de fa c to  wyjawił grobowym głosem że Towarzystwo De­
mokratyczne że te M araty, te Iwany-Groźne, te Rezunie, te
N alew ajki,te  gilotyny chodzące, zadekretowały większością 500 
głosów przeciw i 99, wyrżnąć wszystkich księży!!!!! W iadomo, 
żc gminy ciężarne komitetami są kapryśne, niecierpliw e, n ie­
dow ierzające.,... Gmina poalierska zatem ściągnęła prokura­
tora de fa c to  z m ównicy, prosząc go, żeby tak nieprzyzwoite 
żarty schował sobie na fejleton do Trzecie g o -M a ja . Słotny hu- 

[ mor gminy pozbawił ją  najzabawniejszej sceny dram atu . Dobrze
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je j tak J !! Tomkiewicz, czelajm k d e fa ^ ^ ,  JjjU & nj , i w T O  
wanie, aby gada! co m iał gadać, oświ-dczył drżącym głc 
sem, że złe przyjęcie, jakiego doznał jego poprzednik de fa c tu ,  
pomięszało mu ..szyki i zamąt iłc pamięć !!! PuLliczńość roze­
szła się gwiżdżąc, p r z e i  spusgczenjęm kurtyny . „• - -

t  ^ | s K $ 2 s c s a t m .

.V i BAj ECZKA. - i ,  ..

ziuaiikiuŁuw aw szj ua  księgarsk im  kram ie ,
Lyd się chciał między Mieszczauiny dostać;
Goli więc pęjjy , kręei, zwodzi, kłamie,
A w braku głosu , E cha  bierze postać.

« Do broni Miasto ! Chcą was rżnąć M oskale! • 
Dwa razy tego niegadaj do m iasta!

Czeladz do kłonic, za młoty kowale,
_ Miasto powstało, krw ią  spluło, i basta !

Wszyscyżj na rynku ? — Nie ! brakuje Echu. I 
. W tćm wloką Zyda, jak  maca wybladły ! .
Czemuś niezbrojny ? a — Ny ! ja  Żyd nie Lecha,
Ja tchórz, ja biedny ! » W tem  mu pejsy spadły; 
Jak  spaść niem iały kiedy p rzy p raw io n e?!...
■ W ięc?do gadania, toś chrzczone psiawiaro! 
o A do pałasza, toś znowu niechrzczone !
« A więe u ci< bie i buro  i szaro,
■ W  pejsach ci ciężko, a bez pejsów ciasno !
« A więe u ciebie ryk byezy, dueh s a rn i!
. V. więc przebiunyś,\vięc i eóż ? . . . .  to jasno !
• A więc go winduj ! A więe na latarni.

A t. t o h  b a j e c z k i  M a ł p a  i  K i t  i n o

BARASZKI.
Mowa p. Szymańskiego w  Tow. Literackiem tak była jasna , 

że dzienniki emigracyjne dotąd zgodzić się na jćj treść niemogą 
Jedne utrzym ują że p. Szymański praw ił o konieczności Mo- 
narchizmu w Polsce , drugie Republikanizmu , trzecie Komu­
n izm u , a D ziennik N arodow y  tw ierdzi że p . Szymański chciał 
dowieść : żc P olska  j e s t  n ieśm ierte lna . Czy Tow. L it potrze­
bowało tego dowodzenia , niewierny ; ale to w iem y, że gdyby 
Polska mogła być śm iertelną, a skazaną została na jnowę p. Szy. 
mańskicgo, toby pewnie um arła.

—  Ktoś spytany Co to znaczy że D ziennik N a ro d o w y  
przyjął mowę p. Szymańskiego do druku , kiedy jej Trzeci-M aj 
nieprzyjął ? — To znaczy, odpow iedział, że jej Trzeci-M aj 
nieprzyjął.

  Ksiądz Dziennik N arodow y  cieszy się : że emigracya
polska zaczyna nareszcie rozumieć swoją powinność katolicką , 
i wierzyć że do kościoła chodzić potrzeba. —  Czy nie czas , 
żeby i księża emigracyjni zaczęli nareszcie rozumieć swoją po­
winność polską , i wierzyć że księżom polskim  przedewszystkiem 
P olakam i być trzeba ?_

— Kaznodzieja 29 Listopada nieznalazł ani jednego słówka na 
c/.eść 29 L ist. ani jednego dowka ku pociesze i pokrzepieniu 
ofiar 29 List. —  jedynych słuchaczów sw oich; —  a następnej 
niedzieli, poprawiając się z pieca na łeb , dodał : J a  naprzód 
K atolik iem , a potem Polakiem  jestem. — Choć niebyliśmy przy 
urodzinach Inn  Księdza Dobrodzieja, możemy twierdzić z precy-

zyą wszelką, że i^siąa- DoL.oJzic, —r . -ód  sk, u . 0dz.ł, a ..„tern
y   , . l «  .  : ___*. ..........

ochrrzczony Zusćałtrzczony i [pi, -
■w&nonn «toL%v/z k v  n , uutuhaą  J ;

—  Boctajto Leszczyńskiego sto lica ! Tam m i to dopiero bra te r­
ski obcli: d ! ni„w yrudna szlachta Tam jedność, zgoda, serde­
czność staropolska! Ani swarów, ani dyskussyi, ar.i utopii, an. 
a rystok rac ji, ani demokracyi — jeno Polacy  ! ! ! Polacy z ser­
cem i flakam i! D zien n in -N ą ro d jw y  narzewi.ić się niemoże nad 
tym  rozkosznym obrażeń Dwie m sze; Trzy śniadania ! Nie­
szpory z anyżówką! Po czystej piołunów ce, nalewki samego 
p. Marjzałk_, nalewki p M urszałkowcj! OLiudek gospodarski 
między dwoma Zdrowaś-M arya1 Polem wiścik jednom yślny 
z ponczykiem i ponczkami! I nareszcie se.i złoty, sen rajski, sei 
obywatelski : M ikołaj na szubienicy !

• -Ja k to ?  m ówił pewien em igrant jednem u z lowiuńszc-ykow, 
masz x iwiańskiego za obdarzonego wyższą missyą nad samego 
C hrystusa, a czyż niepamiętasz, j: ik w podróży naszej na m orzu, 
kiedy burza powstała, Towiański pobladł i drżał cały od sfa cb o , 
a Chrystus i bałwanom rozkazywał m orsk im ?—A ! bo widzisz, 
odizecze Towiańszczyk, missya Towiańskiego nierozciąga się do 
m orza ! ! !

Lelewel oświadczył, jednem u z komiwojażerów za sejmem 
emigracyjnym, że od czsu jak  został Piczesem Kom itetu Naiu- 
dowego, tylko ja k o  człowiek p ry w a tn y  może s łu żyć  Polsce.
— Niedarmo powiedziano : że numizmatyk Lelewel, co n a jtru ­
dniejsze numizmata odgadywać umie, będzie kiedyś na jtrudniej­
szym do odgadnięcia num izm atem  polskim. ~1 '

—  Dobrze robią Towiańszczycy, mówił pewien protektor ’io -  
wiańszuzjzny, że nic niedrukują. Jezus C hrystus n ied rukow ał!.
—  Masz pan racyę ! rzekł mu na to jeden z obecnych : Jezus 
C hrystus n ied ru k o w ał! Ale czybyś niemógł pan objaśnić nas 
jeszcze : Czy Jezus C hrystus urodził się przed wynalezieniem 
dru k u , czy po wynalezieniu d ru k u ?

—  Jużto  trudno , mówił pewien desperat emigracyjny, żeby 
Polska sama powstać mogła. Mojem zdaniem w Moskwie tylko 
Polski nadzieja! To wielki naród ! I przyznam się , że gdybym 
niebyt Polakiem, zarazbym został Moskalem.— Na to mu pewna 
Polka : Tego, ni masz pan wcale potrzeby robie ; bo od czasu 
jak straciłeś wiarę w możnpść powstania P o lsk i, przestałeś być 
Polakiem. — sr'

— Autoi Rozmów 1'ułacl.ich mluł niedawno nieloiczną roz­
mowę z dyszlem kahryoletu, który niczważająe na jego objekcyt 
o mało go niezabił. P s z o n k a  szczerze boleje nad tą  rozmowa tu- 
lacką, ale w nadziei, że zanim ta bataszka wyjdzie z druku  , 
autor będzie na nogach , P s z o n k a  pozwala sobie zapytać się po­
tłuczonej głowy autora , czy ją  rozmowa z dyszlem o czemkol 
wiek przekonała ? —  Owoż dyszel kabryoletu ma się do głuwy 
a u to ra , jak  argument;. Monarchisty w Rozmowach Tułackich 
do argum entów Republikanina.

  W ielk i spór zatrudnia obecnie pelemikę ftuncuzką : C; v
K r y s t y n - H rab ia-W ojew odzie-O strow sk i ,  czyli też Leonard-
Olinipija-Chodźko wypalił mowę, z akompaniamentem ziemi 
grochow skiej, na pogrzebie Kazim.erza Delavigne. Dzienniki 
opozycyjne, niepom ne na zasługi adjutanta Lafajetowego, który 
rewolucyę lipcową szczęśliwie zaprzepaścił, są za Krystynem- 
Hrabią-W ojewodziceni. M inisteryalne przeciw nie, mające, jak 
wiadomo, przywilej nowalii w wiadomościach wysokićj dyplo­
m acji , utrzym ują namiętnie, że cała mówka należv się Leonar- 
dowi-OIimpii-Chodsko. Zaręczyć możemy wpraw dzie, że W oje­
wodzie chodził do handlu Jelowickiego et C!e po ziemię pol­
sk ą , ale to iliejest jeszcze żadnym dowodem, żeby p. Leonard 
niemiał podobnegoż zapasu na wszystkie przypadki, czasy i
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przewidzenia. Na domiar wątpliw ości, styl mówki łączy w sonie 
zalety trajedyi i p rospek iu , ziemia do wszystkich ziem na świe- ■ ' 
cie podobna, a pod wzglądem anonsów —  wiarogodność tKienm- 
ków rządowych, tęż samą ma taryfą co wiarogodność dzienników 
opozycyjnych. Czas, sędzia wszystkich rzeczy, rozwiąże te gor­
dyjską zagadką. iyfzodayh Inn ,wóiKvfz i iA - -  xjoat:U A m

— Piszą nam z B ruzelli . a W ładysław Zamojsai przejeżdżał 
przez Bruxellą. Nazajutrz po jego udjeździe napisały dzienniki 
belgijskie « że p . H-ab.a dawał znakom itszym  polakom au ,y- 
encye.® Z dziw ieni, dochodziliśmy źród ła , i przekonaliśmy sią 
że istotnie piąciu Polaków znajdowało sią w bramie ho telu , 
gdzie Zajmojski w ysiadł, te  je s t. dwóch loka-, dwóch stangreiów „ 
i jeden k u ch arz ;— lokaje i stangreci przejeżdżających Polaków, 
a kucharz Skrzyneckiego.

T rzeci-M aj  prawiąc o swoim królu de fa c to ,  prawi razem 
o jego w ładzy że la zn e j . Pewien Polak , świeżo z kraju przybyły, 
gdy m u pokazano zgrzybiałego , i cale chwiejącego sią  starca 
Czartoryskiego, — I  tożto jest władza żelazna  /  z zadziwieniem 
zawołał. .

—  Gdzież ty jesteś , pytał jedno-czy-ciel, dawnego znajo­
mego swojego?—W  Towarzystwie Demokratycznem , odpowie.
— A wyglądasz iak Pan ? !  — Bo też u nas niema służących.f _ _ rr° n < i  i tfijaos uas1) do o,\ t nr7 ■;  ̂ i^i

t —  Brzy pom niku dnia 29 Listopada 1830 ro k u , w Warsza­
wie na Saskim placu , przez cara wystawionym , znajduje sią 
i.oićm lwów, a na pom niku osiem nazwisk—jenerałów  i pułko­
wników, za zdradą Ojczyzny, 29 Listopada 1830 r .  przez por 
wstańców śmiercią ukaranych. Niedawno,znąjęziono takie w ier­
sze na stopniach pom nika :

Przy pom niku osiem lwów !
Na pomniku osićm k p ó w !

r '  >3 KUNa samym zaś pom niku następujący napis :

Zaświadczy pomnik światu czego Polak życzył.
C ar ii< zył swoich wiernych —  i ośmiu naliczył. 

tg Ą «ł
-  « w naszych krajacłi rolniczych, m ówił p . Mickiewicz

< na jednej z ostatnich lekcyi słowiańskich, wiemy, że po pew -“ 
ii nym czasie zboże się wyiadza ; w takim  razie, mam y zw yciu j
< sprowadzać nasienie z tej k ra iny , w której ono zachowuje
■ zawsze pierwiastkową swą dobroć, z k ra in y — zoranej sto-
< parni batalionów i  skropionej krw ią  ludzką. . Jeżeli p . Mi­
ckiewicz z katedry słowiańskiej opowiada Francuzom sny swo­
je , to tą razą śniło sią to p . Mickiewiczami, o czem się Słowiań- 
szczyznie nigdy nie śniło. -

— « Polacy, mowil jeszcze tenże p Mickiewicz, meumieli
< zrozumieć ani wielkiego człowieka (Towiańskiego), ani jegi.
■ utw oru (Biesiady); wam Francuzi, którzy jesteście pojętniejsi 
« od Polaków i w ogólności od Słowian, przedstawią ja  S it-  
« siądę, a missyą waszego jei.ljuszu będzie, roznieść ją  pof
■ święcie i zamienić w doktryną czasu ; ale do tego, uprzedzam 
« ’Vi. Francuzi, musicie sią zaprzeć całej waszej mądrości, wy-
■ bić z głowy w tzystkie doktryny, zapomnieć wszystkiego cze-r 
* goście »ią nauczyli. < Trzeba przyznać że tą razą p. Mickie­
wicz wytlómaczył sią jasno : — Żeby B iesiada  wydała się mą, 
d rą , trzeba koniecznie hyc głup.m . -

Dotąd. wiedziano, że jedna połowica p. Mickiewicza uległa 
obłąkaniu; ale od czasu, jak z katedry słowiańskiej p. Mickie­
wicz bies ia d ę  Towiańskiego , z„ summum  mądrości ludzkiej i 
boskiego objawienia przedstawił, przyjaciele p , Mickiewicza s łu ­
sznie sic trwożą.'czy i druga połowica p.Miokiewicza oodobnemu 
nieuległa nieszczęściu.

— Odebraliśmy zapytanie— Co Święty Antoni W ileńsni robi.
■ w Bożnicy żydowskiej ? którego niemugąc sami l-oztrzygn^e 

,,oddajemy pou roztrzygi.ie„lc publiczności bubićskićA /iłii«M.vttiiłu k k r 'n  *■ Jt rnir-1 not .nnAWT
■ Z polecenia Komitetu Zjexn~~„cni*., ko lissya pomo­

cnicza podaje do v iadomooci aż Obywatel Leonard Chodźko 
mianowany został Archiwistą (trzech num erów W yw o d u  słow­
nego) Komitetu Zjednoczenia. (Historyczne).

:

W  przeglądzie politycznym : 1 era in ie jszość  i  P rzyszłość  
wydawanym w S trasburgu , znajdujemy co następuje :

« W arszawa, która w na-odowych wstrząśnieniach ojUnacza 
się zawsze uczuciami patryotycznemi, w czasach spokojnych 
ducha swego w satyrycznych wierszach , niemugąc inaczćj , 
okazuje. Znane są owe różne rymy za k ' Wi rszawskiego, pasz­
kwilami zwar.e ; ów wiersz na bawiący sią Kraków 1813 r . ; na 
tańcujące Polki 1832 r Mnóstwo podobnych (craz z ust do ust 
przechodzi. W arto , aby je  kto w wycl.odźlwie zebrał i d ru ­
kiem cgłosił. W iersze te ważnirjszą oddają sprawie naszej przy 
sługę, jak  te nowomodne rozbujałe poezye, które mało kto ro ­
zumie, może nawet i sami ich pisarze. Dajemy tu  jeden z tych 
wierszy : ' Bl  - '

NOW OROCZNY RAL W ARSZAW SKI

« S a m e  m a s k i ! ty lk o  m aski ! »

( W iersz a la Beranger : U,. n ’en tfo ia  qu’en m a sb u e .)

Niesie to  p rzy p o w ieść  s ia r a  : 
i> G reck a  w ia ra  —  ż a d n a  w ia ra  1 « 
P o d e jrz a n e  ru sk ie  lask i I . . .
Boto  m ask i, s am e  m ask i!

Słuszna w ięo że k n ia i  warszaw ski, 
Gdy u p ły w a  ro k u  m ia ra ,
C h c e , by m a rtw e j Polski m a ra  
W  m asce  szła o g lądać m askil

O tóż id ą , ja d ą ,  w chodzą ,
Pod u łu d y  w a ln ą  w odzą,
Na znak  m arszałkow sk ie j ia 6 lu .. ..  
T ylko  m ask i, sam e m askil

S tirojne w z ło to  i atłasy 
P i ękn  oście m o n g o lsk ie j rasy,
’L  ta lji  is tn e  d y n ie ,  fa sk i....  
Szczęściem  że p rzy w d zia ły  m aski.

T u ż  ju n a k i  i m a g n a ty ,
S z lach ta  s ta rć j,  n o w ć j da ty , 
T a m te n  w zdęty , a te n  p łask i—  
D o b rz e , że to  ty lko  m a s k il

T u  p la c  b ie rz e  m a  t ro n  s ta te k ,
C órki g o d n e  sw oich  m a te k ,
W ia n k i d z iew ic , k sieó  p rz e p a sk il . ..  
Joka szkoda, że to  m a s k i!

W reszc ie  K u rjer  w ro g u  sa li 
D u m a ją c y , jak  poch w ali 
D a m , k le jn o tó w , oczu b la s k i .. . .
A o n  w ie, c o  to  są m aski 1

Lecz ja  się p o d  m aską n u d z ę ,
Id o ść  sta łem  n a  w ysłudze,
A sprzykszywszy p isk i, w rzaski,
I  n iew id ząc  n ic  jak  m aski 1 —

Szukam  p łaszcza, m o że  w m ieśc ie  
S p o k ó j, p ra w d ę  z n a jd ę  w re sz c ie ....

opoicój ? . . .  i a s j  u c ic tiiy  w rzask i... 
P r a w d ę ? . . .  n ie  ! i tu ta j  m a s k i !

M ur przy m u rz e , obok m u ru  
C h o d n ik  w ije  się  z m a r m u ru .
Z nam  już skądsiś te o p ask i!
T u n asz  b u lw a rk ! . , .  p a lc ie  m aski!

C o za f ro n to n  i k o lu m n y  1 
T ea tr w ie lk iI ty tu ł  szum ny! 
W y w o ła n ia  i ok laski 1 ... .
W ięc  to  n ie  ż a rt  ty lk o  m aski 1

T rzeb a  b y ło  te  m i słow y 
Z a trz e ć :  Teatr N arodow y l 
W zn ieść  m ia s ls m a k u , k o n c e p t  p łask i. 
B a le t, m ia s t Sofóklów  m ask il

T u  się  ró g  w p ó łk o le  zw ija ;
K ruszec w p a p ie r  b a n k  p rz e b ija ,  
L u d z io m  w  oczy syp ie  p iask i,
Póki m u  n ie  z d e jm ą  m a s k i! -

D alćj p n ie  się p a ła c  n o w y .
T uż się gn ieźdź  i sęp  dw ug ło w y ,
Coż tu  s ta ło  ? P a łac  s a sk i!
A I g m ac h  k r ó ló w ! trzeb a  m aski I

W p ro s t  za rzeką, p o  za P ra g ą ,
0  s ro m o lo  1 o zn iew ago  1 
S ypie  M oskwa szan iec p raski.
Na cześć zd ra jcy ! liy d n e  m a s k i !

T o  ju ż  n a d to ,  i wy ch cec ie  
Zw ać się w ie lk im  lu d em  w św iecie , 
M iłość je d n a ć  p rzez n ie m n s k i. .. .  
N ędzni 1 zrzućcie w przódy  m ask i .

J3o s tu ć  b ęd z ie  p ra w d a  s ta ra  : 
n G recka  w ia ra  —  żad n a  w ia ra !  «
1 m a rn e m i w asze w rzask u ..
Bo to  m aski 1 ty lko  m aski !

Półnrkusz 9ly bieżącego, to jjifct JPiąłcg0 o d d z i a ł u  P bzoniu , 

z  powodu konfiskaty, na denuneyacyę o której później, dotąd 
po departam entach rozesłanym być niemógł.
— n—  ----------------------------------- — - r  -r - - - ...------------------

W  d ru k a rn i  B o u rg o g n e  i M a rtin e t  , p rzy  u licy  J a c o b ,  30.


